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przerzucając swą obrono na drugi brzog Av-fnęli siwe wojska z odcinka Albert z p o ­
w o d u  z a l a n i a  i c h  p o z y o y i  przez
wezbraną rzekę. •. - L - .

SOC. KONGRE9 PART. WE FRANCYL
Frankfurt. Wedle doniesienia pism szwaj­

carskich wielki kongres partyi socjalisty­
cznej francuskiej zbierze się w Paryżu 6 pa­
ździernika. Porządek dzienny kongresu o- 
bejmuje trzy sprawy: 1. o g ó l n ą  p o l i ­
t y k ę ,  2. partyjne procesy, 3. gospodarczą 
i p o l i t y c z n ą  p r z e m i a n ę  Franeyi,

Nowy car na Syberyi?
Berlin. „Deutsche Tagesztg,11 donosT z Mo­

skwy: Wielki ks. Michał Romanow wydał 
manifest, w którym oświadcza, że chce za­
prowadzić porządek w Syberyi. Otoczony 
jest grupą monarchistów.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. Sprawozdanie włoskiego sztabu 

generalnego z dn. 4 sierpnia:
Na południe od Nago odebrał nasz 29 od 

dział szturmowy nieprzyjacielowi przez za­
skoczenie punkt 703, Dosso Alto, gdzie nie­
przyjaciel dn. 25 czerwca po gwałtownem 
przygotowaniu ar tyle ryj s kie m poitrafil się 
zagnieździć i tylko za cenę ciężkich strat u- 
trzymać. Liczne oddziały zagnieżdżone w 
jaskiniach usiłowały opierać się, lecz zosta­
ły wreszcie zwyciężone. Ujęliśmy 4 oficerów 
i 127 żołnierzy oraz zabraliśmy znaczną i- 
lość broni i materyału wojennego. W nocy 
na dzień 3 sierpnia wdarł się francuski od­
dział głęboko w nieprzyjacielskie linio pod 
Zeechi na wschód od Asiago i przyprowadził 
oficera, 124 żołnierzy Oraz liczny materyał 
z joduem działem i karabinem maszynowym. 
Na zachód od Asiago wdarł się angielski 
oddział w nieprzyjacielskie linie nad Gayga, 
zadał nitprzyjaciekiwi straty i wziął jeń­
ców. ,W okolicy Oasa Tassoo i w kotlinie 
Alano zdobyły nasze patrole wywiadowcze 
materyał i karabiny maasynpwe.

Jak zmarnowano zboże ukraińskie?
iWi&deń. ^Roiclisposb*4 zamieszcza nastę­

pujące infonnacye osoby przybyłej z Ukrai­
ny, w spra/wie dowozu zboża:

Na Ukrainie były jeszcze zmalozine zapasy 
#>oża z poprzednich żniw. Ciężko jednak 
było nakłonić włościan, aby dobrowolnie 
swe zapasy oddawali, musiano miejscami u- 
ż y ć  a ł ł y .  Zebrane zboże trzeba było bair- 
dze) daleko przewozić do linii kolejowych. 
Wreszcie kiedy zaczęto je dostarczać fto 
kolei okazało się, ie  do załadowania n i e  
m a  a n i  w o r k ó w  a n i  w a g o n ó w .  Ni­
gdzie nie można się było o nie postarać. Nic 
pozostało nic innego, jak zboże pod golem 
niebem zsypy wać na kupy po stacjach. Tu 
było ono w y s t a w i o n e  n a  d e s z c z e ,  
a  nikt nie dibał o ochronę jego przed wilgo­
cią. Nowe transporty sypane byty na m o ­
k r e  z b o ż e .  Wzdłuż toru kolejowego rósł 
olbrzymi wał zboża, a mimo wszelkich przed­
stawień nie dostarczano ani worków ani 
wagonów. Wyższe urzędy na wszelkie zaża­
lenia wzruszały tylko ramionami 

Zupełnie inaczej postępowali Niemcy. Zbo­
że kupowali przy pomocy w ó d k i  i innych 
przedmiotów wymiennych i z góry dosko­
nale przygotowali odtransportowanie ze-

branytcb zapasów. Także, zasiewy ł. 1918 
Niemoy zupełnie inaczej uskutecznili niż 
Austryacy. Wszystko, oo jest pod ich zarzą­
dem, jest d o s k o n a l e  u p r a w i o n e ,
natomiast pola pod zarządem ąugtjryaokim 
są b a r d z o  l a c h o  uprawione. —  ;

Zwolnienie z
Wiedeń. Jak  wiadomo z oficyainych do­

niesień, zostaną trzy najstarsze roczniki 
Ewołnione ze służby wojskowej. Odnośnie 
do 49-letalch zarządzono, iż zwolnienia po- 
społitakówi ma się rozpocząć z dniem 15 
września, a z dniem 31 grudnia ma ono już 
być ostatecznie skończone.

Odwrót Niemców na całp froncie.
(Ii.) 21 marca b. r. ruszyły fale wojsk nie­

mieckich do ataku na pozycje francuskie. 
Cztery ofenzywy w odstępach kilku tygodni 
uderzyły w okopy koalicyL Pierwsza trwała 
od 21 do 30 marca i posunęła linie niemie­
ckie w kierunku na Arnie ns tuż pod samo 
miasto. Druga ofenzywa od 8 do 18 kwietnia 
wgniotła front angielski pod Ypres, posuwa­
jąc linie pod miasto i zdobywając klucz do 
pozycyj flandryjskich, wzgórze Kemmel. 
Trzecia ofenzywa skierowana została przo- 
olw Paryżowi. Trwała ona od 27 maja do 8 
czerwca. W ciężkich walkach zdobyto 8o- 
issous i zagrożono poważnie Reirns. Między 
8 a 10 czerwca nastąpno lokalne przedsię­
wzięcie na północ od Compiegne, któro wy­
prostowało front między Montdidiei ą  Sois- 
soms, W czterech miesiącach Niemcy próbo­
wali czterokrotnie rozbić front koaiicyi, nie 
udało im się to jednak w takim zakresie jak 
pragnęli. Potrafili jedynie wgnieść front 
francuski i angielski, ale przełamać w tym 
stylu jak się to działo na froncie wschodnim, 
owe mogli

Koalicya akcyę swoją ograniczała do 
wstrzymywania zbyt gwałtownych uderzeń 
niemieckich i lokalizowania ich operacyj. 
Rezerwy Focha przerzucano podobnie jak 
atakowe Hindenburga, w kilica dni zjawiały 
się na zagrożonych odcinkach. Front prze­
suwał się i wyginał, ale nie pękał, jakby 
tego sobie Niemcy życzyli.

Niemcy sprowadziwszy wszystkie rezerwy 
z frontu wschodniego, osiągnęli przewagę 
liczebną nad wojskami koaiicyi i  tern wy­
grywała

Aż wreszcie przyszedł moment przełomo­
wy. Siły koaiicyi najpierw zrównały się z si­
łami niemieckimi. Stało się to w momencie, 
kiedy Niemcy przeszli przez Mamę.

Koalicya
zyskała powoli przewagę liczebną sił i roz­
począł się drugi odwrót niemiecki z nad Mar­
ny, Po .raz pierwszy przegrali oni tu bitwę 
w roku 1914 Obecnie po raz drugi Marna 
stała się kresem ich aspiracyi.

Odwrót, jak zapewniają komunikaty nie­
mieckie, odbywa się planowo i bez strat. Co 
jednak musi uderzyć, to fakt, i i  odwrót ten 
zaczyna się przenosić na odcinki frontu, na 
których, jak zapewniały doniesienia niemie­
ckie, nie było w ostatnich czasach w iększych 
działań wojemiych. Niemcy cofnęli mianowi­
c ie1 front pod Albert, przenosząc linię obron­
ną na drugą stronę rzeki Ancre, oraz wczo­
raj to samo zrobili na północ od Montdidier,

ra.

Odwrót niemiecki ku Aisne nie zatrzymał 
się na rzece Vesle, jak pierwotnie Niemcy to 
chcieli zrobić. Dzisiejszy komunikat francu­
ski donosi, że wojska koaiicyi przedostały 
się już na północny brzeg Vesle i prą dalej. 
I M a  niemiecka będzie się więc musiała dar 
lej-cofać, a  z chwilą, gdy przeniesie się ciał­
kiem ku Aisne, będzie musiała siłą faktu 
odsunąć się znacznie od Reims, inaczej ten 
odcinek byłby znowu wystawiony na atak 
flankowy od zachodu.

Cały dorobek trzeciej ofenzywy niemie­
ckiej został w ostatnich dniach stracony. 
Zarazem zagrożony został poważni© także 
dorobek pierwszej ofenzywy, mianowicie 
cały klin wbity -przez wojska niemieckie 
w kierunku ma Amions. Wystawiony on jest 
teraz ma flankowe uderzenia od strony Al­
bert i od południa w kierunku od Compie­
gne ma Noyon. Kto wie czy linia Zygfryda 
po raz drugi Niemcom się nie przyda.

Nowe pokrzywdzenie kroju.
Od p. Hipolita Fromcra, dyrektora 

„Polskiego Zjednoczenia przemysłowo- 
leśiiego, ktorego jedynie powołano 
jako zastępcę naszych interesów przy 
demobilizacji rzeczowej, otrzymujemy 
cenne uwagi, których nie powinny 
lekceważyć nasze czynniki miarodaj­
ne i jak najszybciej zabezpieczyć pra­
wa kraju przy rozdziale materyałów, 
których wartość ze wzlędu na odbu­
dowę, brak i drożyznę jest bardzo 
poważna.

Stosownie do rozporządzania z 8 czerwca 
1918 r. powołano do życia Urząd zwarto- 
ściowamda materyałów wojennych z demo­
bilizacji pochodzących. Zadaniem tego urzę­
du jest .Wszelki moteryał, jaki dla celów 
wojskowych okaże się zbytecznym, rozdzie­
lić i oddać do użytku gospodarczego. Pizo- 
dewszystkiem jednak ma Urząd z wartościo­
wana a materyałów demobilizacyjnych przo- 
prowadzić rozdział między Cis- i Tramalita- 
wię. Wszelkie materyały demobilizacyjn©, 
przeznaczone do rozdziału między kraje ko­
ronne Cislitawii, zostaną przez powyŻBzy 
Urząd oddane specjalnemu Wydziałowi, u- 
tworzonemu przy Ministeryum handlu w 
Wiedniu. Teu specyalny Wydział rozdzieli 
przedewszystkiem wszelkie dobra pochodzą­
ce z demobilizacji, między pojedyncze mi­
nisterstwa resortowo, które znowu za po­
średnictwem centralnych prywatnych towa­
rzystw mają rozdzielić cały materyał po od­
powiednich cenach między potrzebujących, 
a to z zupelnem pominięciem pośredników 
i handlarzy.

Oprócz powyższej wstępnej organizacyi, 
stworzoną została przez ministerstwo finan­
sów instytucya rządowo-kupieeka: „Oester- 
reichische Ilauptanstalt fiir Sachdemobilisie- 
rung“. Ministerstwu rolnictwa powierzony 
został rozdział materyałów, z demobilizacji 
pochodzących, między rolnictwo i leśnictwo 
i w tej sprawie odbyła się ankieta w Mini­
sterstwie rolnictwa dnia 2 lipca b. r., zaś 
w dniu 30 lipca b. r. obradował ściślejszy 
komitet, którego zadaniem było ustanowić
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klucz rozdziału między rolnictwo i leśnictwo, 
z jednej strony, a  następnie klucz rozdziału 
między pojedyncze kraje koronne i zorgani-^ 
zowanie całej akcyi.

Sprawa racyonainego i sprawiedliwego 
rozdziału mateiyalćw z demobilizacji poi 
chodzących, ma znaczenie pierwszorzędnej 
albowiem rozchodzi się tu o wielomiliardowe 
wartości, zarówno dla tak zwanej produkty* 
pierwotnej, t  j. rolnictwa i leśnictwa, juki 
też dla przemysłu i handlu koniecznych ma-. 
teryałOw, których wskutek wypadków wo# 
jemnych nie można absolutnie nabyć, nawejjj 
za bardzo wysokie ceny. Sprawa ta ma jrn 
dnak najdonioślejsze znaczenie d la .Gałicyi^j 
kraju przez wojnę zupełnie zniszczonego, 
dla celów odbudowy i odnowienia życia gos 
spodarozego. Gdy centralne władze odma-, 
wiają nam, z powodu ogromnego braku1 
wszelkich gospodarczo-przemyslowych ar ty i  
kułów i produktów, prawa nabywania ich 
nawet za wysokie ceny, przeto jesteśmy 
wprost skazani na materyaiy ż demobiliza­
c ji pochodzące, które- po stosunkowo nis­
kich cenach będą odstępywane, a gdybyśmy 
w tym wypadku zostali pominięci, lub  też' 
poszkodowani, to okoliczność ta  spóźniłaby 
i niepomiernie podrożyłaby całą odbudowę 
kraju.

Spodziewać się należy, że zarówno nasi 
parlamentarni zastępcy, jak też Minister­
stwo dla .Galicji, Namiestnictwo względnie 
prezydyum Centrali ' Odbudowy Gaiicyi 
uznają akcyę rozdziału »materyalu de- 
mobilizacyjncgo, jako jedną z najwa­
żniejszych kwestyj gospodarczych i ba­
cznie nad tern czuwać będą, aby nasz 
zbiedżWny i wojną zniszczony knaj przy roz­
dziale tym nie był po macoszemu traktowa- 
nym.

Dotychczas jednak niestety reprezentanci 
kraju o tę sprawę ni© bardzo się troszczyli,! 
świadczy o tern fakt, że w cytowanych tul 
urzędach, wydziałach i komitetach i t. dż 
brak jest krajowych zastępców, a  przewal 
śnie działają tam niemieckie elementy cen­
tralne, jak wiadomo, nieprzychylnie dla nas 
usposobione, przeto zachodzi poważna oba-j 
wa, że w razie dalszego zaniedbania te 
sprawy przez kraj, otrzymamy przydział nie 
korzystny, me uwzględniający ani przestrze 
ni naszego kraju, an* zniszczenia, wojn, 
spowodowanego, ani te i  rzeczywistej gwal 
townej potrzeby, lecz oparty na systemie 
który będzie odpówiadał interesom krajój 
zachodnich. '

Te żądania widoczne są z projektu t o ? 
działu, jaki przedłożony został przez gł 
wnego referenta w Ministeryum rołnictw 
na posiedzeniu ściślejszego komitetu w dni 
30 u. m., według którego miałaby z mat* 
ryałów, przydzielonych Ministerstwu roln 
ctwa dla podziału między rolnictwo a  leśn 
ctwo otrzymać: ,

Dolna Austrya 10Vn%, Górna Austn 
7%, Czechy 26*/i»%, Morawy 12’A»%, z a  
G a l i o y a  z a l e d w i e  t y l k o  16*/i»%.

Klucz ten, przeciw któremu piodpisan; 
jako jedyny oprócz ukraińskiego zastępc 
członek komitetu (La Gaiicyi, energiczni 
protestował, jest opa tym na stosunku prz< 
strzeni krajów, ©raz podatkach, grumtowyc 
i domowych, a nie uwzględnia rzeczywiste 
potrzeby, ant też szkód wojną wyrządzę 
nych. - ■ -

Podpisany postawił następująco poste 
laty:
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interweneya Japonii na Syberyi.
Londyn. Rząd japoński ogłosił w ToHo 

|tastępująoe oświadczenie o powodach inter­
wencji zbrojnej na Syberyi: Rząd japoński, 
który  zawsze bardzo przyjaźnie odnosi się 
do narodu rosyjskiego żywił stałą nadzieję, 
że porządek w Rosyi n i e b a w e m  zostanie 
przywrócony i rozwój narodowego życia ro­
syjskiego pójdzie normalnymi torami. Obe­
cnie istnieją dowody, że m o c a r s t w a  
c e n t r a l n e  w y k o r z y s t u j ą  n a  s w o ­
j ą  k o r z y ś ć  z a  w i k ł a n e  s t o s u n k i  
w R o s y i  zwiększają nacisk swój na to 
państwo i coraz szerzej rozpościerają swą 
akcyę zunonzającą do z a j ę c i a  c o r a z  
w i ę k s z y  ch o b s z a r ó w  państwa rosyj­
skiego na dalekim wschodzie. One to unie­
możliwiły przemarsz Ozecho-Słowaków 

przez Syberyę. a wojska, które Ozeoho-Sło- 
wakoni zagradzają drogę, uzupełnione zo­
stały jeńcami a  u s  t r  o-w ę g i e r s k  i mi  ł 
n i e m i e c k i m i .  Oni objęli nawfet kiero­
wnictwo. Wobec niebezpieczeństwa-na jakie 
Ozecbo-Słowacy obecnie w Syberyi są wy­
stawieni ze  s t r o n y  A u s t r o-W ę g i e r 
i N i e m i e c ,  koalicya widziała, iż dalej 
bezczynną być nie może. Oznaczona część 
wojsk koaiicyi otrzymała rozkaz u d a n i a  
s i o d o W ł a d y w o s t  o k u. Rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, który zdaje sobie 
sprawę z powagi położenia zwrócił się do 
rządu japońskiego z pr&pozycyą, wysłania 
jak najszybciej wojsk do Syberyi, aby ulżyć 
trudnemu położeniu Ozecho-Słowaków. Rząd 
japoński, który był gotów spełnić życzenie 
Ameryki, oświadczył gotowość oddania do 
dyspozycyi w i ę k s z y c h  s3 na wielką 
ekspedycję. Odpowiedni - oddział wojlsk zo­
stanie natychmiast wysłany do W ł a d y - 
w o b t  o k u. Chociaż w ten sposób Japonia 
uznała potrzebę zbrojnej interwencji, pra­
gnie mimo to u t r z y m a ć  n i d a l  t r w a ­
ł e  e t o & u n k i  p r z y j a ź n i  z Robyą ,  
respektów*© nien&rtkraa&nóM terytoryalną 
granic Rewy! 1 po w utrzyma się wj wozelkle- 
go mieszania się w wewnętrzne sprawy Ro­
s ji. Japonia jest gotowa natychmiast wy- 
t e o f a ć f l w e  w o j s k u  terytoryów rosyj­
skich sikoro osiągnięte zostaną cele zamłe- 
Tzone. Suwerenność Rosyi pod wrgłędem pc- 
©tyoznym i militarnym pozostanie nienaru­
szona.

PRZYGOTOWANIA JAPONII.
Rotterdam. Wedle doniesienia z Batawii 

rząd japoński wynajął tam 70.000 f o n  o - 
k r ę t o w y e f i  na transport wojsk do Sy­
beryi.

Rozstrzygnięcie w r. 1919?
Berlin. „LokalaDzg.” donosi I  Cfenewy: 

Renaudel oświadcza w „Humanite“, że 
Francya ńia prawo dowiedzieć się na czem 
rząd opiera swe zapewnienie, iż n a  w i o ­
s n ę  1919 r. n a a t ą p l  a t a n o w o z e  
r o z s t r z y g n i ę c i e .  Byłoby bowiem 
ciężkim błędem, obudaać takie nadzieje tyl­
ko dlatego, aby zwalczyć niechęć przeciwko 
powołaniu najmłodszego rocznika.
WYLEWY RZEK A ODWROT NIEMIECKI

Berlin. Wedle doniesienia z Rotterdamu 
specyalny sprawozdawca biura Reutera 
przy ang. kwaterze donosis iż Niemcy co-

JERZY TURNAU.

, SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

Odprowadziwszy gościa do praeznaczon©- 
go dlań pokojiu, Stefan wcale się nie żegnał, 
lecz zapaliwszy papierosa, zahiieral się do 
pogawędki. Spostrzegł nieznany miu jeszcze 
futerał strzelby Donieckiego, oo W ą) obok 
kuferka.

— Oho! coś nowego? — zauważyŁ
— A tak. Prezent imieninowy od Ha.WIG 

Zaraz d  pokażę.
I dobywszy broń z pudła, złożył ją  i zaniósł 

do lampy. Oglądali z wszystkich stron, A- 
dam tłomaczył różno nowe, ciekawe zmia­
ny najnowszego systemu strzelby. Stefan 
brał ją  w rękę, składał się, w końcu gdy się 
ta  zabawa skończyła, Adam ziewnął i chciał 
(szwagrowi dobranoc powiedzieć. Lecz Ste­
fan znowu poczęstował go papierosem i roz-- 
siadł się w fotelu.

Przez chwilę siedział w milczeniu, jakby 
się namyślając, wreszcie przemówił:

— Słuchaj Adasiu! Jeżeliś śpiący, to so­
bie pójdę, ale mam się ciebie o coś ważne­
go poradzić.

. —• Słucham, — otetejkł Adam, naciąga­

jąc z powrotem rękaw surduta, który już 
zaczął był z siebie zdejmować.

Stefan odchrząknął z pewnem zakłopota­
niem i rzekł:

— Sprawy sercowe.
— Obol zdziwił się Adam, któremu szwa­

gier po raa pierwszy w ten. sposób się zwie­
rzał. Gadaj śmiało, nic się ni© bój! Ale je­
żeli to dłuższa Wstorya, to wiesz co? każ 
dać herbaty. Będzie nam się lepiej ga­
dało.

RaędzińsM zadzwonił. Lecz służący szep­
tem objaśnił, że klucznica już poszła spać 
i spytał, czy budzić.

— Nie — odparł Stefan — przynieś ze 
dwie z czerwonym laikiem, wiesz fetóre?^

Lokaj skłonił się i po chwili przyjaciele 
siedzieli przy kMis&kach'.

—• Więc, powiem ci, że jestem zakochany, 
jak sto dyabłów — zaczął Rzędzińskł.

—• Jeżeli porządnie, to będzie weselisko.
Stefan zrobił ruch ręką, jakby chcąc po­

wiedzieć „to całkiem co innego*1. Poczem za­
gadnął Adama:

— Znasz może przypadkiem pannę Zosię 
Waldek?

— Waldek? Waldek? poczekaj. Znam te­
go sławnego gospodarza z Małnówki.

— To Witold, a jego starszy brat miesz­
kał tu w sąsiedztwie i umarł. Dzisiaj był 
jego pogrzeb.

— A prawda. Znałem i tego — przecież 
raz był na polowaniu tu u twego ojca.

— Otóż Zosia to jego córka.
— I do niej palpilujesz. Gdzieżeście się 

widywali?
— Dziś widziałem ! gadałem z nią na po­

grzebie, i teraz roznosi urnie, że o niezem in- 
mem myśleć nie mogę.

— Taka ładna? I lak obrazu cię wzięło?
— Od razu, jak od razu. Znamy się od 

dzieci, pamiętam ją jeszcze z krótkiemi skar­
petkami na gołych piszczelach i z warko­
czem.

— :Więc to taka stara historya? Paul et 
Virginie?

— Ależ nie. Spotykaliśmy się rzadko — 
raz, dwa razy do roku — ale to wystarczy. 
Ile razy ją widzę, jestem potem na parę 
miesięcy, jak pijany. I dziś... rady sobie dać 
nie mogę!

Kurczowo palce ścisnął i zaczął je wgnla- 
tać w pochylone czoło.

Poniecki spojrzał na niego, zaciągnął się 
głęboko dymem z papierosa, a powoli go 
wydmuchując namyślał się, cer powiedzieć.

— Jak  widzę, to całkiem poważna rzecz— 
rzekł wreszcie. W Bukareszcie przy amba­
sadzie jest jakiś baron Waldek —. Bawar- 
czyk.

— To zdaje się tasama rodzina.

— O, to nie dobrze. Więc to z Niemców? 
Twój ojciec będzie się sprzeciwiał — matka 
może łatwiej...

— Gdzież tam! Słyszeć nie chce.
— Więc jej mówiłeś?
— Oficyalnie jeszcze nie. Próbowałem 

podjeżdżać mamę z ukosa, jeszcze przed ro­
kiem — i dziś takie. Ani gadania!

— Więc cóż zamyślasz? Z panną ga­
dałeś?

— Nie gadałem — ałe czuję, że mnie 
obce.

— Rodzinę jej znasz? Jakiż majątek?
— Dyabli mi po jej majątku. Po śmierci 

ojca ma na spółkę z bratem Górę, ładną 
wieś, zresztą nie wiem. Alboż to Kamień nie 
wystarczy na dwoje, a choćby i dwanaścio­
ro dzieci?

— Ja  dlatego pytam, bo taki niby-mezar 
lians prędzej wybaczą, jak są pieniądze.

— Ja  to czuję i to mnie złości — zawołał 
Stefan uderzając pięścią w stolik, aż szkła 
zabrzękły. Wypił już duszkiem kilką, kielisz­
ków, a pod wpływem napojów miał skłon­
ność do złego humoru. — Jesteśmy zaśnie­
działą w przesądach, zgniłą kastą, którą 
nabić i wystrzelić...

— Powoli, Stefku, powoli. Może masz ra­
cję, ale ani ty, ani ja. tak odrazu nie zdmu­
chniemy tych przesądów, — ani nie zrefor­
mujesz świata... i '

— Właśnie, że zreformuję, wrzasnął Stc-J 
fan. Wstał i zaczął przechadzać się po poJ 
feojoL Adam spokojnie wodził za nim oczy4 
ma. — Wezmę i ożenię się z Zosią przeć iw} 
waszym przesądom i niech was wezyscyj 
kaci!... yma*- ą

— Czemuż na mnie kata nasyłasz? Có-1 
żem ci winien? — rzekł spokojnie mlouy 
dyplomata. — Chciałeś mojej rady, a teraz 
mnie besztasz. *TVnirfq

— A zatem gadaj — spokojniej już prza-] 
mówił Rzęóziński, biadając. ■  *

— Więc cię pytam o rodzinę. Maniery?)
— Bez zarzutu, Rodziny, prócz ojca nie] 

znam, — a prawda, jest tam jakaś ciocia.! 
Wygląda, jak każda inna, nic w niej sb  o-j 
c k i n g  nie zauważyłem. Słyszałem, je n  
parło wała po francusku. .

— W6zak na pogrzebie musiał być duży|l 
zjazd rodziny? Trzeba było obserwować^ 
przeiceż to ważne, w jakie się stosunki wcl.o-j 
dzi. Któż tam więcej był?

— Nie patrzyłem. Wogóle, jak Zosię wiJ 
dzę, to nie widzę świata. Aha! Kręcił siąk 
tam jakiś wujaszelc, z którego wiszyscy po 14 
kpi wali. Grzyb... Grzybowski... nie... Grzj b*3 
kow'ski... nie... GrzybskL

— Może Grzebski?
— To, to właśnie,

~ —  Jak  wyglądał?
—  Łysy, jak ta  kitóafka.'
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Przodsw •.rysikiem mają być objekty z zie­
mią związane, dla celów eubudowy, gospo-, 
■darczef, lub przemysłowej w przyszłości 
>v tymże miejscu-'potrzebne i pożyteczne, z 
rozdziału wykluczone i dotyczącemu właści­
cielowi ziemi odstąpione. Tyczy się to ró­
żnych kolei poinycli, tartaków, urządzeń e- 
lektryczr.ych, budowli, baraków i t. a. Pod" 
stawą dla rozdziału ma być przesirzeń kra­
ju, istotne zapotrzebowanie i szkoda wojną 
v, /rządzona, a nie, jak niektórzy -Panowie 
żądali, stopień sul skrypcyi pożyczki wojen­
nej, lub też wysokość opodatkowania ziemi, 
lub wreszcie intensywność gospodarstwa.

Na tych podstawach żądamy p r z y n a j ­
m n i e j  8b p r o c .  w a r t o ś c i  wszystkich 
materyałów, z demobilizacyi pochodzących, 
między kraje koronne Cisiitawii rozdzielić 
:6ię mających. Zapotrzebowanie Namiestni­
ctwa, Centrali odbudowy kraju, jako zapo­
trzebowanie publiczne, nie powinno być w 
Upowyższy stosunek procentowy wliczone, 
jpcz osobno przydzielone.
' Należj dalej zwrócić uwagę na okoli 

etneść, że w Wiedniu utworzyły się liczne 
spółki handlowe z ograniczoną odpowie­
dzialnością, dążące do uzyskava jak  naj­
miększej części materyałów. z demobilizacyi 
pochodzących, jak njp. „die Scholie11 Sp. z o- 
g raniozoną odp. „der W al#1 Sp. z ogr. odp. 
i  wiele innych. Te spółki bywają przez wła­
dze centralne mocno popierane, podczas gdy 
n a  ten cel w kraju naszym stworzona orga- 
nizaoya pod nazwą „Demobil11 Sp. i  ogx. 
odp., w akłpJL której wchodzą c. k. Namie­
stnictwo, C. O. G„ Wydział Krajowy, B ant 
przemysłowy, Polskie Zjednoczenie przemy- 
słowo-leśne, i  kilika innych pow.°inych in- 
ttytucyi, nie zdołała do tej pory wyrobić 
sobie u  władz centralnych miarodajnego 
sna^zema i uw zględnieni?

Ponieważ sprawa rozdziału m&teryałów 
&‘motóKzaoyjny ch będzie w pierwszej poło­
wie września przt imio em  obrad pariamen - 
parnych, przeto pozwalamy sobie apelować 
do  naszych p“xdów, aby nie dopuść Ti 
luc pokrzywdzenia i  nifu i wszekimf środka­
mi dążyli do jak największego uwzględnie­
n ia  naszych gospodarczy ch potrzeb T»od tym 
jwzględem.

Kraików, dnia l  sierpnia 1918.
Hipolit Fromer.

Zatrważające wieści.
w

,K uryer Lwowski11 donosi:
Z Biały siedleckiej dophodzą nas. w dniu 

dzisiejszym ponure, zatrważające waśeL Z 
cy^iranem wy znaniem własnej bezsił^  wjeż- 
jdża z pełnią brutalnych półśrodków uarai- 
pizm w obszar polskiego Podlasia. Od wya 
do w ś  przeciągają fcomisye cywilne wraim- 
skie, g ło szą  przelęknionym z powodu tych 
jnajaajiónr gromadom ursędo-re przejście 
‘podlaskiej ziemi pod wbsdatra.o łajorokiego 
rządn. Ten kom pod ^czyjająceaŁ mu okiem 

(•wojskowych włada niemieckich rozpoczął 
»ię 6 łipca, -w którym tu  dwu zwołano 
wszystkich sołtysów z Podlasia do Białej 
i  tam „ukraiński hetmańfcki komisarz11 wobec 
przedńt&wiuiełi -władz niemieuk&eh zawiado­
mił sołtysów, iż ziemia podlaska przechodzi 
pod egidę mądu kijowskiego i źe między 
nimi a  rządem niemi ickim zawartą została 
mu owa, w myśl której we. wszystkich spra­
wach ludność na przyszłość ma eię zwracać 
do władz kijowskich, a  jedynie snrawa re- 
Ikwizycyi pozostawioną została władzom 
niemieckim.

W dniu następnym, tj. 7 lipca rozpoczęły 
eię ob;azdy wsi podlaskich przez komis ye 
ukraińsko-nieraieckie rzekomo w celu usta­
lenia stanu ziemiopłodów. Równocześnie w 
wiotszej ilości poczęli napływać duchowni 
grecko-fcatoliccy z Galicji, jak ongi, gdy 
za dobrą zapłatą przybywali odgrywać rolę 
rusyfikatorów podlaskiej i chełmskiej ziemi.

A lud? A lud wobec tych wszystkich 
przejawów zachowuje się opornie i ani sły­
szeć me chce o przejściu podlaskiej ziemi w 
■obręb ukraińskiego państwa. Czerpie w tej 
jnierze siłę i moc wielką ze 6wych wielkich 
pizodków, których- osławione orgie rusyfi- 
jkacyjne ugiąć nie zdołały. Obrazek jeden 
dostate-Ziie oświetlił nastroje, jakie od kal- 
k u tygodni panują w śród opłotków drogiej

nam ziemi. Oto do jednej gminy zjechał du­
chowny grccko-katolicki, z trembowelskie- 
go powiatu poc todzącyk ■Pierwszym jego 
krokiem było zabita) ulewanie się na opróż- 
nionom cliwilowo probostwie lacińskiem i za­
władnięcie kościółkiem. Chłopi wobec tego 
brutalnego zaboru w pierwszej eh/wili stanę­
li jak wryci. Potem pomruk rozpłynął się 
od jednego krańca gromady po drugi i nie­
bawem na garnku probostwa stianęła depu- 
tacya ze wsi i prosiła galicyjskiego parocha
0 parę chwil roawe wy. Gdy paibch się zja­
wił, wystąpił najstarszy wiekiem gospód irz
1 prosił parocha, aby wyjechał ze wsi, gdyż 
tu wśród nich dla niego miejsca niema. Le­
piej rozejść się w spokoju, mv — mówił go 
dny potomek opornych unitów — na nabo­
żeństwo nie pójdziemy i żadna dusza progu 
narzuconej cerkwi nie przestąpi. Deputacya 
wróciła do chat, paroch nie wyjechał. Po pe­
wnym czasie, gdy zagrabiony kościół świe­
cił pustkami, w nocy na oknie probostwa 
pojawiła się do szyby przylepiona kartka, 
wzywająca parocha do bez/wreczńego wy­
jazdu. A gdy paroch nie wyjeżdżał, nastę­
pnej nocy wszystkie szyby na probostwie 
zostały wybite. Takich wsi, w których w 
lipcu podobne zaszły wypadki, było pięć.

Ale dokumentem historycznym, pisanym 
do rzekomych Ukraińców podlaskich w pol­
skim języku jest odezwa, którą nam na­
desłano wczoraj z Biały siedleckiej. Wyda­
ną, jest ona przez „ukraińskiego hetmańskie­
go komisarza w Brześciu11, a pisaną w języ­
ku polskim, a d-ukcwaną w drukami „Ober- 
Oet“.

Treść tego historycznego dokumentu, któ­
ry przechodzi do dziejów, w ierne z odezwy, 
w tysiącach egzemplarzy rozrzuconej w o- 
statnioh tygodniach po Podlasiu, jest na­
stępującą:

Podlasinki!
Stara ukraińska Chelmszczyzna i Podlasie 

wracają teraz do macierzy Ukrainy. Radosne 
słonko zajrzało do Was z Ojczyzny, Swobo­
da nasza idzie i do Was, pod opieką sprzy­
mierzonych z nami Niemców. Poprzedni1 rząd 
na Ukrainie,- co postępował nieszlachetnie, 
Niemców chciał wyrżnąć, został rozpędzony 
i zamknięty do więzienia. Powołany przez 
cesarza niemieckiego nasz hetman Ukrai­
ny — rządzi teraz sprawiedliwie ręka w rę­
kę z wojskiem niemieekiem. Aż teraz zami­
nuje na UkTainie spokój i naw rócenie na 
naszą wiarę.

Na Ukrainie rządową religią będzie nasza 
stara wiara prawosławna, a w polskich 
przyłączonych powiatach zaprowadzimy 
mów unię, aby Wam Podkisiaki łatwiej by­
ło nawrócić się do Ukrainy. Za pozwoleniem 
Niemców już księży unickich sprowadzamy 
do Was z Gałicyi. , ■

Jeśli opowiecie się za Ukrainą, a  nie słu­
chać będziecie bezrotumnej polskiej agita- 
cy‘, to jak naszemu hetmanowi Niemcy za­
świadczyli, zniesioną będzie niemiecka re- 
kwizycya. Reitflironać będą mołojcy z na­
szego wójcika i po bratersku, sprawiedliwie 
dzielić się z Niemcami.

Na Polaków przyszedł i tak koniec. Na 
moje przedstawienie zamknięte zostaną 
wszystkie szkoły polskie, a przyjdzie koniec 
i na księży. My siła teraz, bo z nami Niem­
cy, a  rządów już z naszych rąk nie popu­
ścimy.

Ukraiński hetmański komisarz w Brześciu.
Cynizm z fałszem tak w nieosłoniętej po­

staci wyłania się z każdej myśli tej ode­
zwy — że komentarze chyba w tej mierze 
są zbyteczne.

Odezwa zaopatrzona jest klauzulą cenzu­
ry: „G°priift u. frelgegeben. Ob. Óst. Nr. 
72143. V. 1811.

Z MIASTA. Sprawa zaopatrzenia miasta na­
szego w wodę ciągle jeszcze jest na martwym 
punkcie. Rura wodociągowa nie da się, jak nas 
w magistracie 'minformowano, naprawić wcze­
śniej aż jutro po południu. Wobec tego najwcze­
śniej jutro wieczorem wodociąg mieiski zacznie 
funkóyonować. Stwierdzić trzeba, iż jest tc już 
czwarty wypadek pęknięcia głównego rurocią­
gu w ostatnich kilku latacM Wprawdzie rury 
leżą w ziemi już około 15 lat, ale w każdym 
gazie zastanowić musi ta częstotliwość Ich psu­
cia się. Kompetentne czynniki przypisują winę 
tak częstych wypadków zbytniemu zużyciu dro­
gi przje przemarsze woj&k, ale przecież taicie 
pizemaiTsze odbywały się I nad wodociągiem 
lwowskim, wreszcie i przemysłom, a tam znowu 
rury jakoś tak często nie pękają. Przed wojną 
miasto nosiło się z myślą budowy drugiego 
zbiornika rezerwowego w Podgórzu.

Obecne przeprowadzenie togu projektu jest zu­
pełnie niewykonalne, gdyz brak a apełnie potrze­
bnego materyałj. Natomiast Kraków będzie 
prawdopodobnie częściej narażony na podobne 
niespodziani i. Obowiązkiem fizykatu miejskie­
go jest wobec tego skontrolować wszystkie 
studnie w mieście i dbać o utezymanie ich 
w dobrym stanie.

Na taigu ruch był dzisiaj dosyć ożywiony, 
zwłaszcza pojawiły się owoce. Zapytać jednak 
naiiży, dlaczego władze targowe nie uważają 
za potrzebne wywieszać dla informacyi publicz­
ności cen maksymalnych? Niema wnrawdzie 
mowy o tem, aby wogóle pilnowano ich prze- 
stizogania, ale przya&jmni )j gdyby one były 
dla szeiszego ogółu kupujących dostępne, nie 
dano by się nadmiernie obdzierać.

KRONIKA.
Z miasta.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Wikaryusz gene­
ralny Ks. Biskup Nowak wyjechał na kołka ty­
godni ala wypoczynku. Sprawy ćyecezyalne 
w kon3ystorzu załatwia Ks. prałat Dr. Wą- 
dolny.

OSOBISTE. Dyrektor miejskiej Izby obra­
chunkowej p. Jan Krzyżanowski rozpoczął z 
dniem dzisiejszym kilkutygodniowy urlop.

NIEPOKOJĄCA WIADOMOŚĆ. Z polskiego 
Związku niewiast katolickich donoszą nam, że 
wobec niewypłacenia tanim kuchniom — pro­
wadzonym przez ten Związek — nalezytości 
za bony, a stąd zupełnego Iraku gotówki na 
&akupno prowiantów,, kuchnie te będą zmu­
szone za paw, dni wstrzymać przyjmowanie 
borów. Dodać tu należy, że każdej z kuchni 
winną jest gmina po kilka, a nawet kilkana­
ście iysięcy keron. +

O WYŻYWIENIE LUDNOŚCI. „Głos Naro­
du" był pierw dzym, który wzywał od. czterech 
lat do wyzyskania błoń, gruntów pofortecz- 
nyoh, wszelkich miejsc i parcel gruntowych i 
budowlanych pod uprawę jarzyn. Dzisiaj głód 
I drożyzna szalona tych niezbędnych dla wyży­
wienia ludności artykułów, stała sio bodźcem 
dla mas, dla zdobycia choćby najmniejszego 
skrawka ziemi. Walczą o nią wszyscy, niema 
prawie mieszkańca Krakowa, któryby nie 
chciał zdobyć choćby najmniejszą oarcelkę, aby 
zabezpieczyć dla swej rodziny podstawową ży­
wność, jaką są ziemniaki, kapusta i jarzyna; 
Wsiewano także ziaino dla zdobycia choćLy 
najskromniejszego zapasu mąki. Niestety, na­
wet jak najmniejsze rozkawałkowanie prze­
strzeni posiadanych przez gminą, irie dałoby 
możności obdzielenia mieszkańców ziemią pod 
uprawę jarzyn. Z każdym rokiem w miarę sze­
rzącej się nędzy, rośnie popyt za parcelami i 
wzrasta zazdrość u tych, którzy ziemi nie po­
siadają.

Gmina miasta Wiednia w bliższej i dalszej 
okolicy dziesiątki tysięcy morgów uzyskała w 
drodze dzior2av.y i we własnej administracyi 
podjęła produkeyę jarzyn, aby zabezpieczyć te 
główne artykuły Żywności dla, kuchcń ludo­
wych i konsumów, dla mas ludności, które nie 
mogą ich zdobyć w handlu paskarskim.

Gmina m. Krakowa nie mając przygotowane­

go -aparatu, koniecznego do podjęcia natych­
miastowych prac, związanych z uprawa, jarzyn 
na wielką skalę, jak słyśzymy skłonna będzie 
do oddania w dzierńawę folwarku w Dębnikach 
U większych kompleksów parcel, w drodze licy- 
tacyi konkursowej w unwalifikowane ręce, z za­
strzeżeniem, aby produkeyę całą po ustalonych 
z góry cenach, odebrać po zbiorach na potrzeby 
kucheń obywatelskich, konsumów i dla najbie­
dniejszej ludności w mieście. Jesrto jedna z 
zasadniczych kwestyj w dziedzinie ■wyżywienia 
ludności, której załatwienia z wielkiem zainte­
resowaniem śledzą mieszkańcy Krakowa, zdani 
na lichwę ps»kajstwa w handlu jarzynami.

PASKARKI TARGOWE. W dnie targowe wi­
dzi się wczesnym rankiem ciekawe obrazki na 
targach, oblężeni© fur, dowiezionych ze wsi 
przez przekupki, które nie dopuszczają wprost 
do nich nieliesną co prawda w tym czasie pu­
bliczność. Oprócz przekupek monopoTzojących 
aprzeaai wszelkich artykułów wiejskich, zja­
wiają się wojckcwe wczy i automobile i i anite- 
ci, wysiani na ku^no z miejscowych szpitali 
Praychodzi często, do scen, które łagodzi stróż 
bezptó&ŁOjiBtwa o ile znajdzie się wówczas na 
targu. Paskarstwo i wyzysk przy sprzedaży ja­
rzyn, których jest wprost potworry jak słyszy­
my, pr-ekuDki ikupuią kamienice i to nie na 
Czarnej Wsi, Łobzowie 1 t, p., le^z w cemrum 
miasta „za ogóreczki małe, sprzedawane po ko­
ronce, kalarepkę po 40 haL i marchewkę", któ­
rą jak’ kalafiory jadać mogą obecnie tylko 
wzbogaceni paskarze. Nad taugami powdnny 
władze rozciągnąć baczniejszy niż dotychczas 
nadzór, przeciwdziałać wyzyskowi, aby nie do­
puszczać do wytłumaczonego zupełnie rozgory­
czenia tłumów, dla których w braku mięsa i 
chleiba, jarzyna jest głównym artykułem ży­
wności.

LICZBA OFlAk KATASTROFY pod Oświę­
cim era jest znacznie większa, niż się początkowo 
zdawało. Wczoraj, po wydobyciu z wody osta­
tniego wagonu, wyciągnięto z Wisły jeszcze 
sześć trupów: siostry miłosierdzia, dwóch żoł- 
'nierzy, konduktora, jakiejś kobiety i młodej 
dziewczyny. Dotychczas nie stwierdzono jesz­
cze nazwisk nieszczęśliwych ofiar wypadku.

ZWIEDZANIE „SMOCZEJ JAMY". W nie­
dzielę i wczoraj panował wielki ruch na Wa­
welu, gdyż Krakowianie przybywali tłumnie, 
by zwiedzić „Smoczą .jamę“. W niedzielę zwie­
dziło tę piękną grotę przeszło 600 osób, wpusz­
czanych grupami po 30. Wczo-aj liczba zwie­
dzających była mało co mniejsza.

OSOBLIWI JGBILACL Kroniki policyjne no­
tują dwa ciekawe jubileusze dwóch przestęp­
ców, znanych „aż od 50 lat kmapinalisryce kra­
kowskiej. Jeden z nich ukońciyt w +ym ióku 
60, drugi 70 lat życia. Dawniej karani byli obaj 
za włamania, napady_i kradzieże, dzisiaj are­
sztowano ich za paskarstwo i kupowanie rzeczy 
od włamywaczów. Nie mogąc już kraść, bo im 
siły na to nie pozwalają, wspomagani są przez 
swoicł; następców włamywaczów. Jeden e nich, 
Szymon B., 70 lat liczący, był pierwszy raz ka­
rany przed 50 laty za włamanie 3 i pół lerniem 
więzieniem, W czasie 50 lat karany był 28 razy 
łącznie 18-letniem więzieniem i 50 k’jami (jesz- 
cie wedle dawnej procedury karnej). Drugi to 
obecnie zawodowy paskarz Izydor R., liczący 
60 lat. Był on karany 24 razy, aa co spędził 
w więzieniu 15 lat. 4 * ^

ŚMIAŁA ZŁODZIEJKA. Wczoraj zajechała 
przed szpital św. Ludwika jakaś wykwintnie 
ubrana dama i zwróciła się do odźwiernej z żą­
daniem zwrotu rzekomo pozostawionego płasz­
czyka. Gdy odźwierna udała się do' biura, nie­
znajoma „dama" weszła do celi Matki Przeło­
żonej i zabrała 4 wełniane szale."—

OBIECUJĄCY MŁODZIENIEC Wczoraj do­
niesiono do połicyi, ie t5-leuid Paweł Helpem 
skradł swoim rodzicom bieliznę i pościel,’warto­
ści 2.000 R i sprzedał ją handlarzowi starzy­
zny za 54 K.

KRADZIEŻE. W kino „Sztuka11 skradziono 
p. Róży Konopczanec torebkę z kwotą 2.1U0 K.. 
oraz biżuteryę. W tramwaju skradziono p. 
Efraimowi Goldsteinowi portfel z kwotą 700 K. 
i ważne papiery. — Samuelowi Wasehesowi, za­
mieszkałemu przy ul. Salinarne w Podgórzu 
skradziono 6 pasów transmisyjnych, wartości 
5.000 K. — Na staeyi Podgórze-Miasto skra­
dziono z kieszeni p. Józefowi Combrowi ze Sta  ̂
regc Sącza portfel z większą kwotą pieniędzy 
i ważnymi papierami.

PRZEZ POMYŁKĘ... P. Jerzemu Wilkoszcw- 
skiemu, kierownikowi garażu w Przemyślu, po­
dano przez omylicę przez okno z wagonu kole­

jowego na staeyi w Krakowie obcy plecak, zo- 
s taw aąc  jego wiosny w wagonie. W pic,-;, ku 
jego znajdowały się kes^ow ne rzeczy.

WALKA Z BANDYTĄ. Żołnierz poli-tóni-, 
patrolujący' na Podbrzeziu spostrzegł niebezy-n*- 
czncgc bandytę Mazurka, gdy ten badał ter** 
przyszlei roboty. Natychmiast go aresztował i 
prowadził na policyę. W drodze Mazurek v vr- 
wał się i strzelając poc„ął uciekać. Policwant 
wydobył również rewolwer i trzykrotnie strzelił 
do bandyty. Na szczęście nikt z publiczno :i 
nie został zraniony. W końcu zdołano .Mazur­
ka ująć i skutego odstawiono nod Telegraf.

Z ! “Huki i ze
ZA OBRAZĘ RADY REGENCYJNEJ . 1 ,- 

eany został niejaki Fudzlanoski, felczer z ttó>- 
Waozowa, na półtora roku domu poprawczcc-cjE 
zastępującego więzienie. — Rozprawa, odbija 
mo p' zed sądeoL okręgowym y Radomiu.

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA TRZECH ZA­
DORÓW. „Monitor Polski11 donosi: W  dniach 
24 i 25 sierpnia ma się odbyć zjazd zrzeszeń i 
ergankiacyj zawodowych nauczycielskich sztół 
średnich % Królestwa Polskiego, Gałicyi i Po- 
rni ńskiego. Akcyę organizacyjną w*sprawio 
Zjazdu prowadzi profesor Dawidowski, kiero­
wnik. krakowskiej ekspozytury polskiego m in i­
sterstwa wyznań. Obrady trwać mają dwa <lni. 
Jako miejsce zjazdu brany jest w pierwsąpm 
rzędzie w rachubę Piotrków.

POGRZEB 6. P. DRA MICZYNSKIEGO.
Z Nowego Sącza donoszą: Dnia 2 b. m. odbył 
się tu pogrzeb ś. p. dra Kazimierza Miezyńskie- 
go, prof. Akademii rolniczej w Dul lianach. 
W oddaniu ostatniej posługi dzielnemu Pola­
kowi, wybitnemu i zasłużonemu obywatelowi i 
chlubie agronomii i nauki, wzięli udział: snecv- 
alnie przybyła delegacya grona profesorów a- 
kademii dublańskiej, delegacya byłych uczniów 
tej akademii, obecnych uczniów, przedstawi­
cielstwu władz rządowych i autonomicznych 
powiatu, Rada miasta Nowego Sącza, przedsta­
wiciele miasteczek ziemi sądeckiej i szeregu 
gmin ̂  wiejskich, delegacye wielu Towarzystw 
polskich, wreszcie tłumy publiczności, a w tem 
ogromne rzesze włościaństwa. Trum nę ponieśli 
na ewotóh barkach dublańczycy. Zwłoki złożo­
na do grobowca rodzinnego w Gołąbkowicach 
pd Nowym Sączem Nad grobem przemówił i- 
mieniem grona profesor kiego akademii du­
blańskiej profesor Pawlik ze Lwowa, imieniem, 
młodzieży dublańskiej akademik 'Wiśniewski. 
W serdecznych a rzewnych słowach pożegnał 
w końcu zmarłego imieniem ziemi sądeckiej 
marszałek powiatu, Aćam hr. Stadnicki.

W robotę, dnia 3 b. m„ w kościele faraym od­
prawione zoerało żałobne nabożeństwo za duszę 
zmarłego. •

CHWALEBNA UCHM ALA GMINY. Pod ta­
kim tyrałem donerzą pisma r w u n k i  : Gmi- 
ns Niewierszyn w pow. Opoczyń«kirn uchwali­
ła na zebraniu gminnem zaprowadzić a  siebie 
powszechne nauczanie, postanawiając utworzyć 
z rozpoczęciem roku szkolnego 4 nowe szkoły 
i uznać wszystkie, istniejące w lobrębie gminy 
szkoły wioskowe, jakc szkoły gminne. , 

ODNALEZIENIE SZTANDARU „SOKOLE­
GO", „Głos Rzeszowski"-donosi: Znalazł Ję
sztandar rzeszowskiego „Sokoła11, zabrany pod­
czas inwazyi rosyjskiej. Sztandar ten został o- 
debrany i znajduje się u p. Wadowskiego w 
Warszawie, skąd w krótkim czasie zo tanie 
przysłany do Rzeszowa.

ARESZTOWANIE 500 POLSKICH LEGIO­
NISTÓW (?). „Goniec Krakowski" tamjpszeza 
następującą depeszę z Berlina: Z Moskwy do­
noszą, że w Niżnym Nowogrodzie aresztowano 
500 polskich legionistów, którzy chcieli udać 
się do brygad czesko-słowackich.

NEKROLOGIA.
Wo Lwowie zmarł w 73 r. życia E d w a r d  

W e b e r  s f el  d, emer. radca rach. magktraiu 
l uczestnik powstania 1863/4 roku, prezes T o w .  
wzaj. pomocy członków teatru miejskiego, 
Zmarły' przez długie lata był artystą drama­
tycznym i prac.ęwał przeważnie na scenie lwow­
skiej. W ostatnich czasath był kustoszem mu­
zeum im. Łozińskich.

— Bagatela. To Edmund Grzefoski. Win­
szuję. *»■ . ..ńń

— Okradł kogo? Zamordował?
— JeazczeĄiię. Ale to skończony bałwan, 

nietaktowny, wacitoki. Zwlafetulowali go 
W klubie.

—• J a  się przecież z nim nie cłteę żenić.
— Y/łaśnie, że jak z Waldekówną, a on 

Truj', to i z nim. Bo ty  nie myśl, że się to 
da tok wyodrębnić od rodziny. Musisz z nią 
ży ć i musisz całować kuzynki i ciocie po

- Tękadr, choćby te ręce właśni© co dopiero 
kurczęta z pierza skubały...

— Brrr! wstrząsnął się Stefan. • .
— A widzisz! Małżeństwo — to wejście 

w rodzinę. I to nie na parę tygodni, nhesię- 
cy, to na całe życie!

— Kiedyż ja  nie widziałem tam takiej 
. ciotki, co kurczęta skubie.

—  Bo ty wogóle nic nie wiesz. Spodobała 
^ ci się panna, musi być ładna, pewnie cię ko­

kietuje... ■ »
— Nieprawda, nie kokietuje! W niej ani 

tyle (pokazał na, palcach) kokieteryi. I to 
.Właśnie najbardziej mnie pociąga!

— A więc nie kokietuje. Niekekietowanie 
jest także kok>'eter/ą. Ale mniejsza z tem. 
.Rozkochałeś się w pannie, niby w kochan­
ce. A jak się chce żenić, to tflk nie można. 
Małżeństwo, to inna para kaloszy.
_  — Wiyic ó ż  radzisz?

— Pfzedewszystkiem staraj się samą pan­
nę bliżej poznać. Powoli, spokojnie. Poanaj 
rodzinę, rozważ wszystko, potem będziemy 
gadali i wówczas będzie można seryo z two- 
jemi rodzicami pomówić.

— Więc myślisz, że ostatecznie byłoby 
to możliwe? _

Dyplomata znowu pociągnął papierosa, 
głęboko dym wdychając i odpowiedział do­
piero po chwili milczenia.

— Chcesz, bym ci szczerze odpowiedział?
— Chcę. <,
— No, to ci powiem. Na świecie wszystko 

możliwe, — me biorąc rzecz po prostu, są­
dzę, że nawet gdybyś przełamał opór ro­
dziców, nie wydaje mi aię, by małżeństwo 
Rzędzińskiego z panną... zapomniałem, jak 
się nazywa...' W aktek, było szczęśliwe.

•— A to dlaczego?
— Bo jak miną pierwsze ognie, a  przyj­

dzie tak  zwane „pożycie małżeńskie11, to 
wówczas wylezie na wierzch, że do siebie 
się nie nadajecie.

— Bo ty jej nie masz. . -
— Nie znam — więc się, nie upieram, ale 

mówię w zasadzie, co myślę. Wiem, że. to 
nie jest panna z naszej sfery. 1

— Cóż to jest ta  „sfera11? * > .. <
—  Chociaż jestem nibyto dyplomatą, ści­

słego określenia dać ci nie umiem, co jest 
zresztą niepotrzebne, bo ty  to  rozumiesz,

taksamo jak i ja. Krótko mówiąc, to tak, 
jak stary stylowy budynek, a psłazzo par- 
wcrau.vza' jak stare biurko, a olchowy sto­
liczek; jak Remibrandt a pan Kieksiński; to 
ta patyna wieków, którą się ceni...

— Ależ to idyotyzm. cenić patynę, dla pa­
tyny! — żachnął się Rzedzińaki.

— Kiedy-to nietylko dla Samej patyny. 
Pod ta patyną siedzi pawna nagromadzona 
przez generacje kultura. Kultura ducha, po­
glądów, na wet zewnętrzna kultura obycza­
jów, mowy, ruchów — taka ogólna kultura...

— Która sprawia, — kończył Stefan, — 
ż^ my jesteśmy próżniakami, zjad? czarni 
tego, co tamci „niekulturalni11 wytwarzają.

— Niekoniecznie. Tak jest wprawdzie u 
wielu z naszych, a!© być nie powinno. Da 
wniej trzymaliśmy buławę w ręku i pierwsi 
naustawiali piersi; — oni, — tamci, szli za 
nami. Teraz zaś, jeszcześmy się nie nauczyli 
pługa i młota się imać; a  trzeba. W Króle­
stwie i Księstwie jest lepiej, my w Gałicyi 
daleko w tyle jeszcze za nimi. Alo się po­
prawiajmy, my młodzi. Masz te a z  dobrą o- 
kazyę; masz zosfać szefem gospodarstwa, 
słyszałem?

— Ładuy będzie że mnie szef, co się na 
niczeni n:e rozumie. K„zali mi służyć przy 
wojsku, a  teraz nagle każą mi gospoda­
rować.

Rozejrzał się pó pokoju, w którym białp 
było cd dynu.

— Aleśmy tu  nakopcili, trzeba wywie­
trzyć, bo się udusisz.

Zawołał służącego.
— Przenieś te butelki do mego pokoju, 

dołóż drwa do pieca a okno utwórz.
Gdy aię znaleźli w pokoju Rzędzińskiego, 

zaczął on znowu: /
—■* O czemże mówiliśmy? Ahs! o n m ,m  

gospodarstwie, że w tym w zględzie jestem 
kapitalnym osłem.

— 'A  cóż twoja praktyka w; Poznań- 
skiem?

— U Złotrickiego w Doręgowifc? Bąki 
tam zbijałem i rogacze strzelałem. Ja  ledwie 
pszenicę od kartofli odróżniam.

— Przesadzasz. Weź książki rolnicze, czy­
taj. Zresztą dostajecie tego doskonałego 
Orłowicza, więc- sie przy nim poduczysz.

— Wspaniały będzie ze mnie kierownik 
gospodarstwa, co się będzie uczył od rząd­
cy — ironizował Stefan Rzędzińsiki.

— Ozego się Jaś nie nauczył, musi się 
Jan  douczyć. Zresztą przecież wystarczy, je­
żeli taki ogólny pogląd uzyskasz. Byłeś u- 
miał jako tako robić kontrolę.

— Jakżeż się to robi?
—  Nio jestem gospodarzem. Ale stary 

Melsztyński, który podobno doskonale swoi- 
mi majątkami rządzi, choć się na rolnictwie

nie rozumie — mówił mi raz, że kontrola 
polega przedewszyjtkiem na tem, że jak się 
przyjedzie na folwark i spotka ekonoma, 
trzeba się skrzywić, a ekonom już btózie 
wiedział, dlaczego. Nawet sam jucznie się 
tłómaezyć... i już go masz:

— Ładna komedya! I to się nazywa „kul- . 
tura11. Niech cie nie. znam Adasiu! ha! ha!, 
ha! —  śmiał się.

—  Przecież ja ci nie zakazuję; idź sobie 
do szkół rolniczych, rozmów się z rodzica­
mi. Ale nie wiem, czy m?s«z do tego zamiło­
wanie i czy to jest konieczne. Bo nie każdy! 
taki, jak mój atryj Stanisław Boniecki z Wi-’ 
śniowca, co świata poza gospodarstwem nie 
rozumie, & zapach gnoju, to dla niego naj­
milsze perfumy...

— O, widzisz! Takim chciałbym być. jak 
twój stryj! Ten,mi sie podoba! Temu te na­
sza „kultura11 me przeszkadza.
_ —* Bardzo ci się chwali. Disce puer h: fi­

lie, et faciamus te ,nociumpanie..:
Popijali wciąż dobrą markę mozebkle­

go — ; niejednakowy jednak miało to sku­
tek. Adam robił się coraz weselszy, Stefan 
chmurzył się. -  .. ■ •

— Cóż, kiedy mi, się teraz niczego nie 
chee, oprócz tej dziewczyny!

dalszy nastąpi).

V


